
Rozłączenie rodzing.
*

Jakkolwiek życie rodzinne najmilsze i wywiera wpływ na całe żvcie 
człowieka niezatarty, przecie nie może trwać na zawsze, lecz gdy dzieci 

rastają, muszą się rozłączać — aby nowe, osobne tworzyć rodziny 
. .  , y rodzinach, owianych prawdziwym duchem chrześcijańskim lta- 
7 .mhpłnk t ° r 7  posiad?J3 własny dach rodzinny, takie rozłączenie nie jest 
z2 ei " e;  Za7 ycz?j nie oddalają się dzieci od rodziców w odległe
wbp7 PłStr°Hy- ecz w bIlskoścl nowe rodzinne gniazdo. Wówczaswęzeł rodzinny metylko się nie osłabia, ale poniekąd^ zacieśnia a duch 
rodzinny, tradycya familijna przechodzi w dalsze pokolenia i tworzy sie
° kr°płoc sP°[ne§° Pnia rodzinnego, jakby rozłożyste drzewo, rozpościerające swe konary na wszystkie strony. ^ p u s u e ra

Rodziny, które ożywione są duchem miłości i przejęte poczuciem 
obowiązku względem Boga, bliźnich i narodu, stają się wówczas chluba 
, błogosław^ństwem dla całej społeczności, d0J której naTefą i wśród
hrp n 1 pracuj>  Jezeh. nie dla swoich najbliższych, ale dla do- 

ogolnego narodu starają się pracować i być pożytecznemi.
Q!i»,oSłZCZęS‘1W7- narod’ który ma dużo takich rodzin — tak jak nieszcze- 
saw. te wioski, gminy, kraje lub narody, wśród których takie szeroko

*yją“ 4 t o " z V ylk °  d la SWOiCh naibliŻSZyCh- d,a f a m i l i i n y c h
s k o ś c M r S ^  if dnak rod™y 1,1 swe dzieci tak osadzać w bli- skosci rozgałęziać się w społeczeństwie. Są rodziny, których synowie
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,łlh rórki odłączywszy się od rodziny, nie utrzymują z nią stosunków,

E B S ś - ś  a r - i
E ; i l= £  i r a . ”S M £ t « 5 s - « S

com włościanom^że synowie ich, wykształciwszy * ;w szkołach , idą zu- 
pełnie innemi drogami, niżby tego chcieli rodzice. Jak dług ] 
kie dzieci nie porzucają chrześcijańskiej prawdy i zajady, - nrzvno- 
tem zbytnio martwić. Każde bowiem nowe pokolenie powinno przyno 
sić nowe myśli do skarbca ludzkiej wiedzy i cywilizacyi. N o w o  c ni 
s zkodz i  — owszem jest potrzebna, byle wyrastała z korzeń p Y

1 Ch 'sywają ^rzasenr młodzieńcy: którzy czując sic .pchani jakimś wewn,-
zwykłym ^trybem i W *  ścieżką,

„śród społeczeństwa. Wzbudza,ą on, mepoko, w |  cacht0 jeTzakłóci
spo ^ dV » r r S r c K i P; o S ^ e S  brz .1

p -
PyChaS a m i tn 2 ie yd, “ Ł  bo niepoznani P r-z  swoich najbUż-

N nak  a 'S d a 'm d t oF i s t u - r  : r i s r ? i a
‘ 'a'niclr sprawdzają się słowa Pisma św.- — „Wyjdź ze swej ojczyzny, 
zeswetroSzlny a domu' twojego ojca, do Mnie do krą,u f ^ c ^ w s k a ^  

Oicnw.e i matki, nad takimi synami me lejcie łez , za straconym, 
ich nie uważajcie. Oni choć was miłowali, lecz bardziej leszcze u o- 
rUali ludzkość i Tego który ich na te drogi niezwykle powołał. Choć
was boh że Sie oni wyłamali z pod waszego z a r z ą d u  i waszych wyo
brażeń ootieszaicie się myślą, że wierni zostali natchnieniu, które im 
przeszło Pz nieba! nimi w i m  życiu kieruje i do najwyższego celu do- 
prowadzi.
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DUMKA.
Na niebiosach zajaśniała wielka tarcza słońca,
Błyskająca jako ogień, jako brylant lśniąca.

A w zielonym tam gaiku ptaszek śpiewkę nucił,
Niby chętnie, a tak smętnie, jakoby się smucił.

Pod gajem zaś na pagórku, gdzie krzyże sterczały,
Tam dokoła, polne zioła paciorek szeptały.

A u grobu żałośliwie nucił śpiewak młody, 
i co chwilka, łez mu kilka skrapiało jagody.

I wnet z gaju zielonego przyleciało ptaszę,
I pytało: — Co się stało, tobie młode Łaszę?

— Nasza polska ziemia święta, kochana ptaszyno, 
Dziś znękana, rozszarpana, temu łzy mi płyną.

— Nie rozpaczaj tylko dziecię, Polska nie stracona,
Gdy Bóg zechce, to zostanie znowu połączona.

— Mej rozpaczy przebacz Panie i wysłuchaj modły, 
By w swej pracy polskie dzieci już się nie zawiodły.

Rzeknij: — Dość tej ciężkiej doli, mój ludu kochany,
Co tak długo prowadziłeś żywot opłakany!

Nadesłał Jan Migdał.
•

- + •  Jaskinia „ludożerców." •-*-
(Dokończenie.)

Tak przeszło lat 40., w czasie których Beane trzymał całą okolicę 
w trwodze i przerażeniu. W ciągu tego wyrosło całe pokolenie jego po
tomków, które prowadząc życie w zwierzęcych obyczajach, zamieszkiwa
ło różne kąty ogromnej jaskini, nie nauczyło się nic ponad owe straszli
we łowy na ludzi. Beane wśród tego plemienia panował jak książę u- 
dzielny i zdawało się, że nikt mu już w drogę nie wejdzie, gdy wreszcie 
przypadkiem został pewnego razu odkryty.

W jednem z pobliskich miasteczek odbywał się jarmark. Ludożer
cza banda chciała z tego skorzystać dla swego rzemiosła. Około wie
czora zbójcy ci ukryli się w pobliżu gościńca, a gdy się ku nim zbliżył 
wózek, na którym jechał pewien dzierżawca z żoną i parobkiem, wypa
dli na nich z zasadzki. Młoda kobieta i woźnica polegli zaraz; mąż zaś, 
człowiek niezwykłej siły, a ponadto uzbrojony w pistolet, bronił się czas 
dłuższy, pomimo kiiku ran otrzymanych, aż w końcu, nadbiegła mu 
z pomocą gromada uzbrojonych włościan, wracających tą samą drogą 
i zmusiła napastników do ucieczki. W tej też chwili księżyc w pełni, 
wypłynąwszy z poza chmury, rzucił jasną smugę światła na całą okolicę 
przy czem oświecił i u iekających morderców. Można było widzieć do
skonale, jak wskoczywszy do morza, nagle w mem znikli.
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Teraz już więc nikt nie wątpił, że wszystkie owe mordy liczące się 
na setki i przejmujące od lat 40-tu trwogą mieszkańców wybrzeża, były 
dziełem gromady zbójców. Sprowadzono z najbliższej wioski pochodnie 
i rozpoczęto przeszukiwanie brzegu morskiego, idąc za krwawemi śla
dami, które dowodziły, iż jeden z morderców został raniony. Szukano 
tu i owdzie, badając, gdzie banda mogła się tak nagle ukryć, wreszcie 
— ponieważ morze było tego dnia burzliwe i zabrakło łodzi, postano- 
wiono przeczekać w tern miejscu aż do rana, aby zapobiedz ucieczce 
rozbójników, którzy widocznie musieli być schowani w pobliżu.

Ale i na drugi dzień nie udało się odszukać tajemniczego wejścia do 
jaskini, dopiero gdy jeden z sąsiednich posiadaczy wpadł na myśl aby za 
swieżemi śladami, wypuścić sforę psów gończych, poszukujący doszli 
wreszcie do groty. Ze wsi okolicznych zebrało się tymczasem tysiące 
ludzi, a wszyscy w niemem naprężeniu czekali końca, podczas gdy od
dział ludzi od stóp do głów uzbrojonych, wtargnął do wnętrza. Gdy 
po wielu trudach i niebezpiecznych przeszkodach, ci doszli wreszcie do 
ostatnich zakątków podziemia, oczom ich przedstawił się widok tak prze
rażający, że nawet najodważniejszego musiał przejąć dreszcz zgrozy.

Po ścianach i u sklepienia wisiały liczne odnóża ludzkich trupów, 
ususzone i uwędzone, stanowiące jedyne pożywienie tych wyrodków. 
Ich samych znaleziono w pobocznych zagłębieniach jaskini; gdy ich poj
mano, nie stawiali nawet oporu. Prócz dwojga rodziców, liczyła ta gro
mada 48 istot ludzkich, które cale życie spędziły w tej skale, a jeśli wy
chodziły na spotkanie ludzi, to tylko na to, aby ich pozabijać.

Tłumy czekając zewnątrz groty, ujrzały wreszcie nagich, zezwierzę
conych ludożerców, ujętych w niewolę. Na ich widok, większa część 
zebranych wpadła we wściekłość i z trudem tylko można ją było po
wstrzymać od rozszarpania w kawałki całej rodziny Jakóba Beane. Po- 
znajdywane w jaskini resztki ciała i wybielałe już kości nieboszczyków, 
pozbierano i wyniesiono, następnie pochowano w święconej zi mi. Stosy 
pieniędzy i kosztowności zrabowanych na nieszczęśliwych ofiarach, prze
wieziono jednocześnie ze zbrodniarzami do Edynburga, gdzie według 
dochodzeń i świadectw, zostały rozdane spadkobiercom pomordowanych.

Wtedy rozpoczął się przeciw winowajcom olbrzymi proces, który 
tembardziej zajął umysły prawników, że na zbrodnię ludożerstwa nie 
istniał w kodeksie szkockim żaden paragraf. Zbrodnię zaś zbiorowego 
morderstwa, karano według tamtejszych praw ówczesnych, śmiercią ca- 
łej grupy, więc nawet niemowlęta od kary tej nie były wyłączane.

Dla rozsądzenia tej niezwykłej sprawy, utworzono w Edynburgu 
umyślny trybunał, wyrok zaś który tam wydano, został następnie wysła
ny do zatwierdzenia wszystkim angielskim uniwersytetom. Kara też, na 
jaką skazano całą rodzinę Beane należy do najsroższych kiedykolwiek 
wykonanych. Po wielodniowych torturach, poodrębywano mordercom 
ręce i nogi, a tak skatowane tułowie, wrzucono na stos płonący.

Zdarzały się wprawdzie i później, w niektórych krajach Europy wy
padki ludożerstwa, ale nie mogły one już iść w porównanie z owym 
całym szeregiem morderstw popełnianych przez czas tak długi i z takim 
sprytem, zręcznością i wyrachowaniem przez bandę Jakóba Beane, któ-
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wykształconych °krajó'w europejskFch2^ 16”1 P° tem na całym obszarze

tych wybrzeżach* Szkocy^zamieszS^a ^ ° l tar?ają .sobie iudzie na tarn-
p rządek o tych niesłychanych okropnościach Ug‘6 .^ ^ czory» bpowiadania słuchaczy, p ciach, znajdują zawsze ciekawych

Złote ziarnka.
(Z chińskich przypowieści.)

Głupiec wtedy dopiero jest pełen zachwytu 
Gdy nareszcie już stanie u głupoty szczytu.’

Leniwiec dzień swój każdy tak ceni jak co dnia 
Lecz dzień pracowitego ma wartość tygodnia. ’

Ni^nówróciSnam ZiSiaj'’ ‘-W szczęście namłotne, iN ie  powróci nam w czoraj, chociaż było słotne.
* * *

Nie Un°ś się ambicyą, hamuj butne czyny 
Więcej cierpi, kto z większej upadnie wyżyny.

Listy od Czytelniczek „Niewiasty".
Szanujmy stan rolniczy.

r = l n i k ^ c ^ c “ nsw o i^ eCf c  ' . T  i *  Pewientak się do nich odezwał• u S - J  ni J  ? wyższych szkół chodzili, 
nie będziecie się uczyli, to ^o  z was bedźie? to z°stamecie panami, a jak 

Pomyślcie, drogie Siostrv m  ~ ty,ko szuje i chachary."
rolnika. Zdumiałam sie nad bakiem ^  ”ieroztroPna mowa z ust ojca 
stwem. Jakże więc takie dzlatkf no rh^e° krZeSanir  ducha 1 g™biań- 
staną później n l f * wlniczeg° stanu, czy zo-
swój, gdy słyszą jak oiciec irti J h L m CC w,e CZC1 • poważaniu ten stan
on ze wszystkich najpierwszy, bo gdyby nłe ^ a c ^ o b ik a  P£ S C‘e ^  zasiewa, nie byłoby chleba A wi£. y^y \  praca rolmka> ktory pole 
czy innego człowieL lekceważące zda 7 USłyszymy z ust włościanina, 
z tego nie r ó b m y W s z a k „TSIJh ° rolnika, nic sobie
których nie mająYakYch jak my odcTskówy iCh bla,*ch rąk’ na
mówi, że tylko na czarnej r o K e t ^ T o d k 3



owym panom, co po kancelaryach całemi dniami

SdWyainam wabimy ws,edv-

k  S ~ g « s ?
i  ° £ % r  ś'6g nik° :

go nie opuścił, kto Mu zaufał. Z aeło Osieka.
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RADY LEKARSKIE.

- • ■ ^ H H = 5 E E B S e
byłytdrowe,

p6!ż„iJiezaks?arb ły :t ,e P» ys tiy  przytyciu. To ostatnie ściągną,e k,w, 
„ratowało chorego który = ^ ™ si " ^ r ś m a r o w a n i e  roztworem sody

"zatkowane, mfeszi się z wodą i mocno na papkę rozrabia.

RADY GOSPODARCZE.
jak w ygu b id abrodawki u Brodawki trada^się P » ^

pierwsze zowią się rogowemi dmgie mięsnemi . te ^da™ią s.^częscmp
Brodawka m i ę s n a ^ fecz gęsta^amieniająca się następnie 
miękką, z której sączy s.ę zwyK ■ V̂j brodal..ka tatw0 się obc.era
w. str“P: Rmdawld mięsne bywają grube, półkuliste, lub wydłużone, i krwawi. BrodawKi mięsne uy w s  v . . umocowane

“  - r3 W * a ~  s s £ h r a S M a s s s s
wrażTe^skórą i wypale-ie rozpalonem do białości zelazem, albo przez
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codzienne stopniowe wypalanie kwasem solnym, lub wreszcie przez pod
wiązanie, jeśli brodawka osadzona jest na trzonku, Podwiązuje się 
brodawkę grubym, nawoskowonym jedwabiem, który mocno zaciska się 
poty, aż brodawka sama odpadnie.

Kto sam nie potrafi odróżnić brodawki od fistuły, niechaj lepiej 
uda się do weterynarza, gdyż przez niewłaściwe obejście się z fistułą, 
zamiast pomódz, zaszkodziłby zwierzęciu.

Odłączanie cieląt. Aby odstawienie cielęcia od matki łatwiejszem 
uczynić, można je już w czwartym tygodniu przyuczać do picia ze skopca, 
mleka rozpuszczonego letnią wodą. Używać do tego można, albo mieka 
matki, albo innego, lecz zbieranego, słodkiego, przegotowanego. Ilość 
stopniowo się powiększa. W 5-tym i 6-tym tygodniu trzeba to mleko 
dawać cielęciu przed puszczeniem go do krowy, przez co będzie ono 
coraz krócej przy niej przebywać. Odłączanie powinno się jak najpo- 
wolniej odbywać, tak aby ani krowa nie niepokoiła się za cielęciem, ani 
też ono nie wstrzymywało się w rozwijaniu. Jeśli gospodarz po 4-rech 
już tygodniach, a często i wcześniej, urywa cielęciu nagle mleko, wiąże 
je sznurkiem do żłobu, lub umieszcza w ciasnej klatce, dając mu liche 
siano i trochę twardego owsa na pokarm, nic też dziwnego, że cielę po 
odłączeniu nie rośnie, a nawet chudnie, włos się na niem jeży i dopiero 
po długiej przerwie przychodzi do siebie. Niektóre krowy zwłaszcza 
po nagłem odłączeniu, wstrzymują mleko, chcąc je zachować dla cielęcia. 
Jeśli to potrwa dni kilka, mleczność krowy zmniejszyć się może na czas 
dłuższy. Trzeba ją więc jak najdokładniej wydajać, a przytem obchodzić 
się z nią jak najłagodniej. Odłączać cielę wtedy najlepiej, gdy dobrze 
już trawi siano, owies itd. Co do długości ssania, jest ona względną. 
Jeśli chcemy, by cielę było silne i zdolne do opasu, należy je odłączyć 
mniej więcej w 8 tygodni. Cieliczki przeznaczone na krowy dojne, mają 
być odłączone w 5 do 6 tygodni. Dłuższe ssanie wytworzyłoby w nich 
skłonność do spasienia s!ę, czerń mleczność ich w przyszłości, zmniej
szyłaby się, bo w wymieniu w takim razie, powstaje 'dużo tłuszczn, 
a gruczoły mleczne rozwijają się bardzo słabo.

•--------------------------- < e > -----------------------------

NOWINY 1 NOWINKI.
Najważniejszym wypadkiem ostatnich czasów jest ogłoszenie wol

ności wyznania dla katolików w całem, olbrzymiem państwie rosyjskiem. 
Jak wiadomo do niedawna istniała w Rosy i taka ustawa, że kto chciał 
mieć jakiekolwiek urzędowe stanowisko, musiał być prawosławnej wiary, 
a nawet gdy był katolikiem, musiał przejść na prawosławie. Wskutek 
tego katolicy byli w ba-dzo przykrem położeniu, bo albo musieli wyrzec 
się katolickiej wiary, albo nie mogli otrzymać urzędowej posady.

Tych zaś, którzy byli ruskiego obrządku, czyli tak zwanych Uni tów,  
zmuszano do prawosławia nawet rożmaitemi karami, wygnaniem lub 
więzieniem.
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Obecnie wszystko to, dzięki Bogu, się skończyło! Każdy katolik 
może wyznawać swoją wiarę swobodnie i bez obawy prześladowania. 
Wszyscy zaś Unici, którzy dawniej z przymusu przeszli byli — na pra
wosławie, teraz przyłączyli się przeważnie do katolickiego łacińskiego 
kościoła.

W ostatnich zaś dniach nadeszła wiadomość z Rzymu, że pomię
dzy rządem rosyjskim a Papieżem toczą się układy w celu ustanowienia 
tak zwanej Nunc y a t u r y  w Petersburgu. To znaczy, że w stolicy Ro
syi będzie sGle przebywał wysłannik Papieża zwany „Nuncyuszem" ,  
dla ciągłej, nieprzerwanej 'opieki nad sprawami katolickiego Kościoła 
w Rosyi. —

Gdy taka szczęśliwa dla katolików zmiana dokonała się w Rosyi 
— równocześnie w katolickiej i od wieków z wierności do Kościoła 
znanej Francyi, stało się wręcz odwrotnie. Mianowicie parlament fran
cuski, do którego wcisnęli się na posłów ludzie bez wiary, a nienawi
dzący Kościoła, uchwalił nową ustawę, mocą której odebrano Biskupom 
i innym Duchownym pensye, jakie im dotychzas rząd wypłacał, a nawet 
zabrano katolikom kościoły, plebanie i wszystkie dotychczasowe b u d o 
wle kości e l ne .

Powiedziano bowiem, że kościoły, plebanie i inne kościelne budyn
ki, są to budowle publiczne, a więc do państwa należące — i jeżeli ka
tolicy chcą je zatrzymać, to mogą je sobie od państwa odkupić. Tak 
więc katolicy muszą teraz wykupywać od rządu swoje własne kościoły.

A to może się i nam stać kiedyś przy zmianie rządu na gorszy — 
bo i u nas kościoły za parafian pieniądze stawiane, zapisane są jako 
w ł a s n o ś ć  publ i czna ,  nad którą czuwa rząd.

Skutki kłótni rodzinnej. We wsi Zamardzie w Słowacyi niejaki 
Franciszek Horvat żył w ciągłej kłótni ze swoją rodziną. Bił często żo
nę i dwu synów, a w końcu wygnał ich z domu. Syn ze zemsty przy
szedł w nocy do domu i zastrzelił ojca śpiącego w łóżku.

Kradzież całusów. Złodziei całusów dotkliwie każą obecnie są
dy w południowych Niemczech. Niedawno temu w Manheimie skazany 
został pewien zakochany młodzieniec na 6 tygodni więzienia, ponieważ 
bogdance swojej ukradł całusa. Obecnie stawał znowu pewien młodzie
niec w Darmsztacie przed izbą karną. Oskarżony, zegarmistrz w Offen
bach pocałował wbrew jej woli 16-letnią dziewczynę, która przyszła do 
jego składu po zegarek. Wyrok brzmiał — 10 dni więzienia. A więc 
młodzieńcy, strzeżcie się całusów.

Z doświadczenia. Cór ka :  — Powiedz mi ojcze, jaka jest różni
ca między znaczeniem słowa: p r z ypa de k ,  a n i e szczęś c i e?  — Ojciec 
na to: — Nic łatwiejszego niż to zrozumieć, moje dziecko. Oto naprzy- 
kład, jeśli mi się u surduta urwie guzik, to jest przypadek, ale jeżeli 
twoja mamusia nie potrafi mi go przyszyć, to jest nieszczęście.

Łamigłówka liczbowa przysłana przez Józefa Czubaja z J.:
Gospodyni posłała na targ córeczkę i dała jej 80 gr. na kupno jaj. 

Kurze miała płacić po 2 gr., kacze po 8 gr., gęsie po 12 gr. Jak so- 
bie poradziła dziewczynka i wiele z każdego gatunku jaj przyniosła.

Wydaw. A. Szydelska. — Odpow. redaktor X. Stanisław Stoiałowski.
Drukarnia p. f. K. Studenckiego, wł. Spółki w Białej.


